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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  : 
Mies ięczn ie  z od b i o r e m  na 
mie j s cu  zJ. 2.25. Z o d n o s z e n i e m  
do d o m u  zł. 3.00 Z p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  zł. 3 00 Z ag r an i cą  
zł 5 — C e n a  p o j e d y n c z e g o
n u m e r u  u s p r z e d a w c ó w  g r  10

CENY O G Ł O S Z E Ń :  P r z e d  t e k ­
s t e m  40 gr.  za  w i e r s z  min.,  n a ­
d e s ł a n e  i w  t ek ś c i e  30 gr.,  za 
t e k s t e m  20 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  
50 p r  d r o że j ,  z a g ra n i c z n e  100 pr. 
D r o b n e  og ło s zen i a  10 gr  za 
w y r a z  — N a j m n i e j s ze  1 złoty.

CZĘSTOCHOWSKIE
Dz polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
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i zb a  p rzy ję ła  r zą d o w y  p r o je k t  w s p ra w ie  o b r o tu  cuk rem .

WARSZAWA. Na wstępie wczoraj­
szego posiedzenia Sejmu, które rozco- 
częło się o godz. 16, przy stosunkowo  
nielicznym udziale posłów, p. marszałek 
Świtalski zawiadomił oficjalnie Izbę o 
rezygnacji kilku członków prezydjum, a 
w ięc wicemarszałka Czetwertyńskiego,  
oraz sekretarzy Korneckiego, MichtD.ie- 
wicza, Pawlaka i Pokornego.

Porządek dzienny posiedzenia został 
uzupełniony przez wniosek nagły klu­
bów Narodowego, Ch. D i NPR. o ucis­
ku ludności polskiej na Łotwie. Dłużsi ą 
debatę w yw ołał projekt ustawy o obro­
cie cukrem. Projekt ten jest konsekw en­
cją międzynarodowego układu, zawartego 
w Brukseli dla zapobieżenia spadkowi 
cen cukru.

Państwa, które wzięły udział w  po­
rozumieniu, mają wyznaczone kontyn­
genty na wyw óz cukru.

Dla Polski kontyngent wynosi 308 812 
tonn.

Cukier, wyprodukowany przez cukrów 
nie, nieposiadające udziału w kontyn­
gencie eksportowym będzie wedle przed­
stawionego projektu podlegał przy w y ­
wozie zagranicę opłacie w wysokości 
100 zł. od każdych 100 kg.

Dyskusja rozwinęła się niespodz e- 
wanie, przyczem p. Trąmj czyński (K>. 
Nar.) podjął już po raz drugi w tej Izbie 
kwestję wysokich zarobków dyrektorów 
przemysłu cukrowniczego.

W 'głosowaniu przyjęto projekt usta­
wy w brzmieniu komisji.

Z homlsyj sejmowych.
O d r z u c e n i e  w n i o s k u  s o c j a l i s ty c z n e g o

o a u to n o m j i  dla  Ukra ińców.

WARSZAWA. Sejmowa komisja ad­
ministracyjna rozpatrywała wczoraj wnio 
sek  PPS o autonomji terytorjalnej na 
ziemiach, zamieszkałych w większości 
przez ludność ukraińską.

Referent pos. Niedziałkowski (PPS) 
oświadczył, że nie łudzi się, aby w o- 
becnych warunkach projekt ten miał 
widoki urzeczywistnienia. Wnioskodaw  
com chodzi jednak o postawienie tego  
zagadnienia na porządku dziennym, a l­
bowiem proces odrodzeniowy narodu u- 
kraińskiego osiągnął taki stopień, któ­
rego powstrzymanie jest niewykonalne. 
Zadanie więc państwowej polityki poi 
skiej, zdaniem wnioskodawców, musi 
polegać na doprowadzeniu społeczeństwa  
ukraińskiego w Poisce do roli czynnika 
współodpowiedzialnego za państwo i 
w spółgospodarzącego krajem.
* Autonomja terytorjalna dałaby m oż­

ność —  zdaniem mówcy — takiego roz­
strzygnięcia sporu polsko-ukraińskiego.

Nad sprawozdaniem referenta wywią  
zała się bardzo długa dyskusja.

Pos. Rymar (KI. Nar.) postawił wnio 
sek  o przejście do porządku dziennego  
nad wnioskiem PP S.,  dowodząc, że wnio­
sek nie jest uzgodniony ani z ludnością, 
której autonomja ma być nadana, ani 
też nie jest podpisany przez przedsta­
wicieli parlamentarnych ludności ukra­
ińskiej.

Pos. Baran (KI. Ukr.) oświadczył, że 
wniosek PPS. nie jest wprawdzie zada­
walający dla Ukraińców, ale Klub U 
kraiński przyjm'e go za podstawę do 
dyskusji.

Ks. Szydelski (Ch. D.) wniosek PPS. 
uważa za nie do przyjęcia.

W końcu pos. Zdzisław Strcński (BB), 
wykazując nierealność zamierzeń PPS. 
domaga się odrzucenia wniosku.

W głosowaniu za wnioskiem socjali­
stycznym oświadczyło się 4 posłów, (2

czego

plenum

z PPS i 2 Ukraińców), wobec  
wniosek upadł.

Referentem większości na 
wybrano posła Z. Strońskiego.
Kom isja  o ś w i a t o w a  p i ę t n u j e  m e t o ­
dy u k ra iń s k ie j  pos łank i  Rudn ickie j .

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji oświato­
wej pod przewodnictwem pos. Jawor­
skiej. Pos. Wójtowicz (BB) zrtferował 
trzy wnioski Klubu Ukraińskiego, doty­
czące zwinięcia trzech gimnazjów, a 
mianowicie dwóch prywatnych w Roha­
tynie i Drohobyczu (dwa te gimnazja  
zostały już otwarte), jednego państwo­
wego w Tarnopolu. Po przemówieniu  
referenta zabierali głos przedstawiciele 
rządu dyr. dep. dr. Mendys, pos. Rud­
nicka ( K l .  Ukr.), pos. Kornecki (KI. Nar.), 
pos. Zdzisław Stroński (BB), pos. ks. 
Szydelski (Ch. D.), pos. Piotrowski (PPS), 
Babski (Str. Lud.), Strafinowicz (BB).

Po referacie pos. Wójtowicza i w y ­
jaśnieniach dyr. Mendjs*, który oświe  
tlił wypadk', jakie zaszły na terenie 
gimnazjum w Tarnopolu i przytoczy! 
kilkadziesiąt przykładów zasądzeń u cz ­
niów tego gimnazjum za wystąpienia  
antypaństwowe, pos. Kornecki oświad­
czył, że Klub Narodowy będzie głoso­
wał zgodnie z wnioskami referenta. 
Członkowie Klubu Ludowego opuścili

komisję przed głosowaniem. Z polskich 
posłów opozycyjnych tylko pos. Piotrow­
ski (PPŚ) głosował za wnioskiem ukra­
ińskim. Duże podniecenie i dyskusję  
wywołało jego oświadczenie, że zarzą­
dzenia polskich władz szkolnych porów­
nał z zarządzeniami rządów niemieckich, 
l itewskich i łotewskich w stosunku do 
polskiej mniejszości w tych państwach. 
Mówcy większości komisji, w  szczegól­
ności pos. Jaworska wystąpili ostro 
przeciwko krzywdzącemu polski rząd i 
polskie społeczeństwo zestawianiu fak­
tów. Długa rozprawa na tle tych wnios­
ków wykazała bezpodstawność oskarżeń, 
które na terenie zagranicznym wnosiła  
pos. N Rudnicka, twierdząc, że zanoto­
wano tylko trzy wypadki oskarżenia 
młodzieży ukraińskiej na terenie tamo- 
polszczyzny o wystąpienia antypaństwo­
we. „Powóoź faktów ”, jak to nazwał 
przedstawiciel rządu dr. Mendys tak za­
skoczyła pos. Rudnicką, iż obiecała do­
piero na plenum Sejmu odpowiedzieć na 
argumenty i przytoczone przez referenta 
i przedstawiciela rządu fakty.

Rzeczą charakterystyczną jest, że 
pos. Kornecki (Str. Nar.), który począt 
kowo popierał stanowisko Ukraińców, 
wycofał się ze swemi zarzutami w trak­
cie dyskusji. Natomiast przedstawiciel 
PPS. pos. Piotrowski trwał n iezachwia­
nie na swem stanowisku wespół z U- 
kraińcami, — zdaje się — jedynie z 
punktu widzenia opozycji wobec rządu.

W -dyskusji wnioski ukraińskie zo­
stały odrzucone.

O G Ł O S Z E N I E .
Na s k u t e k  z b io r o w e j  k u rendy  c z ło n k ó w  Zw iązku  P r a c o w n ik ó w  

S a m o r z ą d o w y c h  i U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h  Z a r z ą d  Z w iązku  z w o łu je

Ogólne Nadzwyczajne Zebranie
DZIŚ (CZWARTEK),  dnia  29  b. m. o g o d z .  18-te j  w loka lu  w łasnym  
przy ul. N. Marji Panny  Nr. 43.

|  S e k r e t a r z :  J .  ŚNIADY. P r e z e s :  ST. SZUKflLSKI.

Proces b. więźniów brzeskich.
D zień  w c z o r a j s z y  nie  p rzyn ió s ł  nic n o w e g o .  —  Na z a py ta n ia  s ą d u  o d ­

pow iada l i  p o s ło w ie :  Prag ie r ,  C i o ł k o s z ,  Witos  i Kiermk.
WARSZAWA. — Wczorajszy dzień Następnie mówi o straiku węglarzy

rozpraw nie przyniósł nic nowego w angielskich i dobrych konjuukturacb ja- 
procesie b. więźniów brzeskich, publicz- kie pozwoliły p. Bartlowi ehwalic się, 
ności na sali coraz mniej, niema już ta- ze to są skutki dobrego system u rządze- 
kiego zainteresowania, jakie było przed ma Przechodzi z kolei do 
rozpoczęciem procesu. Podsądni, którym szalka Piłsudskiego z p. I. Daszyńskim, 
akt oskarżenia zarzuca przestępstwa, w ^  ——»««»

i   K  1 r n n r r r f i
akt oskarżenia zaizuoa ■ Kongres krakowski spełnił jedno za
związku ze zwołaniem w r. ub. kongre danie: przekonał P. Prezydenta o ko 
su centrolewu do Krakowa, odpowiadali niecznośei rozwiązania Sejmu, 
kolejno na te zarzuty, najprzód zabrał ------- --------------------- - „„i
głos poseł Pragier

W yjaśn ien ia  p. P ra g ie r a .
Oskarżony rozpoczyna od h storji po 

wstania Polski, a nawet zatrąca o czasy

rozwiązania Sejmu.
Kiedym chodził po swojej małej celi  

w  twierdzy brzeskiej, przypomniałem so­
bie słowa Marszałka Piłsudskiego: najle­
psze są m yśli wychodzone. Otóż i ja 
wiem , że tamte moje myśli były trafne 
i trwałe. Doszedłem wówczas do prze-wstania Polski, a nawei - ------ , r .

Drzedwoienne. Mówi o tern, że me lubi konania, ze na swoją pracę całego życia 
nwałtu że był mu zawsze przeciwny, mogę patrzeć ze spokojem, żem przysię­
gę Sie  1 9 2 3  roku nie zgadzał z Witosem, gę moją poselską spełnił uczciwie, 
a iednak był wówczas przeciwny zasto- Po wyjaśnieniach p. Pragiera, w któ 
sowaniu teroru czerwonego, jako reakcję rych chaotycznej treści me brakło rówj- 

teror biały. Następnie p. Pragier m ez i uwag pod adresem „Gazety Pol- 
S  f f i t .  historycznych, z sk ie j” -  zabrał glos im ieh i .m  U w ?  o- 

u t  ostatnich wszystkim dobrze znanych, bronczej dziekan Rady Adwokackiej, J. 
r»oc7em c y t u  e ustępy z kazań sejmo- Nowodworski.
wych  Piotra S k a r g i .  -  Jeżeli ten proces opmja zgodnie

Po drodze zatrzymuje się oskarżony nazwała procesem historycznym, jeżeli 
na momencie, kiedy przy powstaniu Pań- rozprawa ta jest jawna, to niechże nią 
stwa Polskiego w szystkie wsie i miasta będzie istotnie. To znaczy, że nietylko  
polskie wręczyły Naczelnikowi Państwa publiczność tu obecna może się jej przy 
wielki mandat i uczyniły to rękami po- słuchiwać, ale i kraj cały chce wiedzieć, 
słów sejmowych. co się w tej sali mówi i dz eje. Tym-

Ta sala i te mury historycznego gma- czasem niektóre z dzienników ze spra- 
chu są o wiele zamale, aby zmieścić wozdaniami z tego procesu zostały skon- 
wszystkich, którzy się tu znaleźć po- fiskowane. Zwracam się do pana preze- 
winni pod pręgierzem oskarżenia. sa z prośbą, aby wpłynął na zmianę a-

kiej metody i aby kraj przez pióra tych  
panów (tu wskazał na ławy prasowe), 
mógł się dowiedzieć wszystkiego o tej 
sprawie.

Prezes Hermanowski odpowiedział na 
to, że nie leży to w granicach wpływu  
sądu. Przynajmniej — na razie.

(Znaczyło to, że konfiskaty nakłada 
Komisarjat Rządu, a sąd jedynie może  
je uchylać).

P. C i o ł k o s z  wyjaśn ia .
Po długim wstępie socjologiczno-eko-  

nomiczno-historycznym następny m ówca  
p. Ciołkosz, zaznacza:

Centrolew jest  to nazw a nadana sz e ś ­
ciu s tronnictw om  przez osoby im  obce.  
Organizacji z żadną Centralną w ładzą—  
niem a.

W reszcie  podkreśla, że to z innej w ła ś ­
nie  strony organizacja istnieje.

— Oto — woła mówca — na zjeździe 
legjonistów w Kielcach, p. Wojciech  
Stpiczyński wołał:

— ‘Władzy nie oddamy, będziemy rzą­
dzili Polską conajmniej przez lat pięt­
naście. A nawet tak umiarkowany czło­
wiek, jak minister Kwiatkowski, mówił, 
że obóz rządowy, to organizacja!

Poniżej powraca znowu do Polskiej 
Partji Socjalistycznej, mówi o kongresie  
krakowskim, przyczem również pomniej­
sza do minimum swą rolę. Robi przy- 
tem uwagi pod adresem aktu oskarżenia, 
któremi wiceprokurator Rauze poczuł się  
dotknięty, jako obrsźliwemi dla urzędu 
prokuratorskiego i zwrócił się do prze­
wodniczącego z prośbą o wzięcie go w  
obronę i niedopuszczenie do takich w y ­
rażeń.

P. Ciołkosz w drugiej części d w u g o ­
dzinnych wyjaśnień znowu poruszył nie­
które sprawy, wykraczające poza ramy 
aktu oskarżenia, wobec czego przewod­
niczący odebrał mu głos. Niektóre uzu­
pełnienia pan Ciołkosz ma z łożjć  na 
piśmie.

Po półgodzinnej przerwie przewodni­
czący udzielił głosu Wincentemu Wito­
sowi.

S p o w i e d ź  W in c e n te g o  Witosa .
W. Witos zaznacza na wstępie, że 

nie należy on do tego samego obozu, 
który tworzą mówcy poprzedni. Zarówno 
ze względu na odmienną ideologję, jak 
i na stosunek do przewrotu majowego.

Mówca (trzeba przyznać że pierwszo­
rzędny), przebiega w swojem wyjaśnieniu  
w szystkie etapy własnej karjery polity­
cznej, sięgając czasów, kiedy w b. Ga­
licji posłował do Sejmu Krajowego. Przy­
pomina czasy 20 go roku i wszystkie  
swoje premjerostwa. Kończy oczywiście,  
tę karjerę na roku 1926. W ciągu dwóch  
godzin, mówiąc bez przerwy, nie w y ­
wołał ani razu uwagi przewodniczącego. 
Z prokuratorem polemizował bezpośred­
nio raz tylko jeden i to w sposób w ielce  
oględny.

Do właściwego jednak tematu, obję­
tego aktem oskarżenia, doszedł dopiero 
w końcowych ustępach swego przemó­
wienia.

Ciekawym fragmentem tej części 
wyjaśnień W. Witosa był nieznany za­
pewne nikomu z czytelników szczegół,  
iż, gdy chłopów namawiano do wyjazdu 
na kongres krakowski, — pytali trwo- 
żnie:

— A czy nas tam bić nie będą?
Chiał zapewne, m ówca w ten sposób  

podkreślić, że masy chłopskie bynaj­
mniej rewolucyjnie nastrojone nie były.

P.  Kiernik przy g ło s i e .
Ostatnim mówcą wczorajszym był p. 

Kiernik. Podkreśla, że nie on powinien  
b jć  odpowiedzialny za różne pisma lu­
dowe, za których artykuły odpowiedzial­
ność akt oskarżenia wkłada na niego. 
Dalej zaznacza, że niema oficjalnie żad-
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nego Centrolewu, tylko istniało porozu­
mienie 6 ciu stronnictw, mających współ 
ną komisją porozumiewawczą. Polem i­
zuje z prokuratorem, do ani jednego z 
czynów mu zarzucanych sią nie przy­
znaje. Wreszcie — analizuje (podkreśla­
jąc, że jes t  prawnikiem) pojęcie dyk ta­
tury. Kończy patetycznym okrzykiem:

— Ludzie są śmiertelni, tylko Naród 
jes t  nieśmiertelny!

Wyczerpani s łuchacie  o trzy kw a­
dranse na na 5-tą usłyszeli z ulgą słowa 
przewodniczącego:

— Przerywam rozprawę do jutra do 
pół do 10 tej.

f l a r s z .  P i ł s u d s k i  p o w r ó c i ł  do Warszawy,
WARSZAWA Jak  donosi prasa w ar­

szawska, dziś rano niespodziewanie po­
wrócił Marszałek Piłsudski z Rumunji 
do Warszawy.

Litwini  porwal i  obywatel i  polskich.
WILNO. Koło Kołtynian straż litew­

ska porwała z granicy i uprowadziła do 
Wiłkomierza dwu obywateli polskich: 
Janinę Liesiewiczową i Jana Strzałko, 
mieszkańców okolicy Łyntup. Wymienie 
ni byli na granicy na podstawie prze­
pustek  w sprawach spadkowych. Por­
wanych pędzono piechotą do W iłkomie­
rza, gdzie wtrącono do więzienia, na­
stępnie przez dwa dni badano i zmusza­
no do przyznania się do szpiegostwa. 
Na skutek interwencji KOP u zwolniono 
jedynie Strzałkę, który po powrocie na 
nasze terytorjum został odwieziony do 
szpitala z powodu wycieńczenia, spowo­
dowanego biciem.

Hoover i Borah pojadą  do Paryża .
PARYŻ Laval oświadczył na pokła­

dzie parowca „Ile de France” przedsta­
wicielowi jednej z agencyj telegraficz 
nych, że przedstawi parlamentowi szcze­
gółowe sprawozdanie z wyników swej 
podróży i zwróci się do swych kolegów 
ministerjalnych o skoncentrowanie wszyst 
kich wysiłków, celem doprowadzenia do 
porozumienia francusko niemieckiego.

Laval zaprosił prezydenta Hoovera i 
senatora Boraha do złożenia wizyty w 
Paryżu.

Niewiadomo jednak, czy będą mogli 
oni przyjąć zaproszenie ze względu na 
zbliżające się wybory prezydenta w St. 
Zjednoczonych.

Uęgie l  angielski  w Gdańsku
k onkuru je  z węglem polskim.

KATOWICE. Przemysł węglowy pol­
ski zaskoczony jest faktem  wnikania w ę ­
gla angielskiego na rynek gdański. W sku 
tek przywozu węgla angielskiego, zbyt 
polskiego węgla w Gdańsku był we 
wrześniu niższy o 3.000 ton, niż w sier­
pniu rb. W ciągu października przybyło 
do Gdańska kilka statków z transportem 
węgia angielskiego. Fak t ten jes t  o ty ­
le znamienny, iż do tej pory kopab ie  
angielskie wstrzymywały się od ekspor­
tu  węgla do polskiego obszaru celnego, 
wzamian zaś kopalnie polskie nie wywo 
ziły węgla na rynek angielski. Zerwa­
nie przestrzeganej do tej pory zasady u- 
ważać należy za pewnego rodzaju m ani­
festację wobec węgla polskiego, w n a ­
stępstwie wzmocnienia zdolności konku­
rencyjnej węgla angielskiego, w skutek 
spadku funta.

Olbrzymi poża r  w Białowieży.
BRZEŚĆ. W państwowych tartakach 

w Hajnówce, koło Białowieży, wybuchł 
olbrzymi pożar. Palą się tartaki i m ia­
sto Hajnówka. Strat narazie niepodobna 
ustalić, gdyż pożar trwa. Akcja r a tu n ­
kowa jest bardzo utrudniona, ponieważ 
ogień napotyka zewsząd na m aterjał ł a ­
twopalny, jakim  jest drzewo. Na miej 
see wypadku zjechało kilka oddziałów 
straży ogniowych z sąsiedztwa.

Napad bandycki  na  jub i le ra .
W alka na rew o lw ery  polic jantów  z bandy­
tam i. 5  cywilnych i jeden  po lic jan t odnio­

sło  rany.
WARSZAWA. Wczoraj około godz. 

20,30 w klatce schodowej dom nr. 23 
przy ulicy Nowolipie dwóch bandytów, 
zagasiwszy uprzednio lampę gazową 
na I piętrze, napadło na wracającego 
do mieszkania właściciela magazynu ju ­
bilersko - zegarmistrzowskiego przy ulicy 
Dzielnej 9, Abrama Adelfanga. Jeden z 
drabów ogłuszył jubilera, uderzając r e ­
wolwerem w głowę, drugi zaś—wyrwał 
dwie paczki, zawierające biżuterję i ze ­
garki — ogólnej wartości 10.000 zł.

Gdy bandyci rzucili się do ucieczki, 
Adelfang po chwili oprzytomniał, wszczął 
alarm i pogonił za uciekającymi. Jeden
abuś z łupem umknął, drugi, widząc za
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jednego z najp iękniejszych i na jc iekaw szych  filmów polskich!!!
W zru sza ją c y  dramat p sy c h o lo g ic z n y  
z ż y c ia  n ied a w n ej  p r z e s z ło ś c i ,  oraz  
w alk  o n ie p o d le g ło ś ć  n a sze j  O jc zy ­

zny ,  w e d łu g  s ły n n ej  p o w ie ś c i  STEFANA ŻEROMSKIEGO.
W  rolach  g łó w n y ch :  ZOR1KA SZYM AŃSKA, jako H e len a .  S T A N I S Ł A W A  W Y S O C ­
KA, jako R udom ska. ZOFJA K O R E Y W O , jako Irena. M IE C Z Y S Ł A W  CYBULSKI,  
jako W ik o .  S T E F A N  JARACZ, jabo Joachim . W Ł A D Y S Ł A W  BENDA, jako Sw iatobór.

Ponad śnieg
Nad program  P ie rw sze  polskie dodatk i  dźwiękowe: 1) P an n a  Mania g r a  na  m an­
dolinie w wyk : ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA, o raz  

oryginalna am ery k ań sk a  h u m o resk a  k re sk o w a  „Miki w Meksyku**

WYBORY W ANGLJI .
N ie b y w a ła  k l ę s k a  Partj i  Pracy.  —  Wielkie  z w y c i ę s t w o  k o n s e r w a t y s t ó w

LONDYN. Wczorajsze wybory do 
parlamentu angielskiego dały sensacyjne 
wręcz wyniki, równające się przewroto­
wi politycznemu.

Partja Pracy, najsilniejsze stronnictwo 
izby niższej, przestała istnieć jako po­
ważne stronnictwo.

LONDYN. Stan posiadania partji zna­
ny na podstawie wyników dogodź 17-tej 
jes t  następujący:

Konserwatyści 423, narodowa partja 
pracy (Mac Donalda) 12, liberalni nacjo­
naliści (sir John Simon) 19, narodowi 
liberali (sir Herbert Samuel) 29. Razem 
stronnictwa rządowe zdobyły 487 m an­
datów.

Z opozycji zdobyła Partja Pracy 39 
mandatów, niezawiśli (Lloyd George) 6, 
inni 1. Razem uzyskała opozycja 46 
miejsc.

Mac Donald został ponownie wybra­
ny w swoim okręgu Seaham.

Jeden z przywódców Partji Partji, b. 
lord — strażnik pieczęci Johnston zo­
stał w swoim okręgu pokonany przez 
konserwatystę.

W ten sposób Partja Pracy cofnęła 
się do swego stanu posiadania z r. 1918, 
tracąc cały swój dorobek 13 lat powo­
jennych,

Z a d o w o l e n i e  w W a rs z a w ie  i Pa ryżu,  
s m u t e k  w Berl inie .

WARSZAWA. Koła miarodajnejprzy-

jęly zwycięstwo konserwatystów w A n ­
glji z wielkiem zadowoleniem, widząc 
w tem  niejako zapowiedź uregulowania 
stosunków gospodarczych oraz stabiliza­
cji funta. Konserwatyści nie pójdą śla­
dami poprzedniego rządu, lecz przeniosą 
interesy państwa nad interesy swej par­
tji, umożliwiając również udział w rzą­
dach przedstawicielom innych s tron­
nictw.

PARYŻ, Większość prasy francuskiej 
przyjęła nadzwyczaj owacyjnie zwycię­
stwo konserwatystów w Anglji. Prasa 
centrowa i prawicowa wyraża swe zado­
wolenie z powodu klęski socjalistów, w 
największej demokracji świata, złożonej 
w trzech czwartych częściach z mas ro­
botniczych. W związku z wyborami w 
Anglji, daje się zauważyć na giełdzie 
paryskiej znaczne ożywienie i silna ten­
dencja.

BERLIN. Zwycięstwo konserwaty­
stów w Anglji, wywarło tutaj wielkie 
przygnębienie. Pierwszem następstwem 
rezultatu wyborów, będzie zdaniem sfer 
miarodajnych, przejście Anglji do sys te ­
mu protekcjonizmu celnego, co zgubnie 
odbije się na niemieckiej sytuacji go­
spodarczej. Pozatem Niemcy straciły 
sprzymierzeńca, który wypowiadał się za 
rewizją traktatów pokojowych. Prasa nie­
miecka jednak bardzo oględnie pisze o 
wyborach w Anglji, wystrzegając się ja ­
kichkolwiek komentarzv.

Zatarg chińsko - japoński.
Walki w Mandżurj i  wc iąż  t rw ają .  T rak ta t  a rb i t r a ż o w y  J a p o n j i  z Chinami .  

O ś w i a d c z e n i e  j a p o ń s k i e g o  a m b a s a d o r a  w M o s k w ie .

MUKDEN. Chińczycy napadli na o d ­
dział japoński w pobiiżu Taonanu. 3-ch 
Japończyków zostało zabitych. 8 Chiń­
czyków dostało się do niewoli. Zostali 
oni niezwłocznie oddani pod sąd wojen­
ny i rozstrzelani. (ATE).

MUKDEN. Rząd chiński otrzymuje z 
Sowietów większe posiłki broni i am u­
nicji. Walki podjazdowe w Mandżurji 
przybierają tak znaczne rozmiary, że 
władze wojskowe japońskie zapewniają, 
iż nie będą mogły opuścić Mandżurji w 
terminie przewidzianym przez L'gę. Za­
bito około 200 bandytów chińskich, 
którzy obsadzili kilka stacyj kolejowych.

Do Czang-Czun zostały wysłane silne 
posiłki japońskie.

Chiny winny o k a z a ć  d o b r ą  w o lę  
w p o s z a n o w a n i u  t r a k t a tó w .

TOKIO. Jak  donosi Reuter, koła u- 
rzędowe przyjmują w zasadzie ideę tra 
k ta tu  arbitrażowego z Chinami, o której

acja w przemyśle metalowym, gdzie ro­
botnicy znajdują się pod silnym wpływem 
komunistycznych związków zawodowych. 
Głównie chodzi o porozumienie co do 
powszechnego 40 godzinnego tygodnia 
pracy. Związek komunistyczny, którym 
kierują posłowie komunistyczni, poczy­
nił już przygotowania do strajku.

Po przezwyciężeniu wielkich trudnoś­
ci na terenie parlamentarnym, rząd nie­
miecki ma do spełnienia zadanie o w ie ­
le trudniejsze, przyczem bardzo łatwo 
się może potknąć.

Tra g e d ja  rodz inna  dyplomaty.
WIEDEŃ. W miejscowości St. Ge- 

orgen (Austrja) rozegrał się krwawy 
dramat między attache p o s e l s t w a  
gwatemalskiego w Londynie Manuelem 
Godoy, a szwagrem jego Reinhardem.

Godoy, po sprzeczce, strzelił do Rein- 
harda, kładąc go trupem  na miejscu. 
Żona Reinharda, a siostra zabójcy, znaj­
dowała się ciężko chora w sąsiednim 
pokoju. Godoy został aresztowany,

mówi list dr. Sze do Brianda, zastrzega­
jąc się jednak, że przed rozpoczęciem 
jakichkolwiek rokowań, mających na 
celu zawarcie nowego traktatu, Chiny 
muszą okazać dobrą wolę w dziedzinie 
poszanowania traktatów już istniejących.
D e l e g a c i  Nank inu  i Kan tonu  radzą .

SZANGHAJ. Delegaci Nankinu i Kan­
tonu zebrali się na naradę, której prze­
bieg utrzymany został w ścisłej ta jem ­
nicy.

Z a n i e p o k o j e n i e  w J a p o n j i  w z w ią ­
zku i ruchami  armji  s o w i e c k i e j  na 

Da lek im  W s ch o d z ie .
TOKIO. W obawie możliwości powa­

żniejszych powikłań, minister spraw zagr. 
polecił ambasadorowi japońskiemu w 
Moskwie wyrazić zaniepokojenie Japonji 
w związku z doniesieniami o przesunię­
ciach oddziałów sowieckich na granicy 
mandżurskiej.

DŹWIĘKOWY N  A U f  
KINO-TEATR

Od dziś  i dni n astęp nych .  
N a jp o tę ż n ie j sz e  arc y d z ie ło  d ź w ię k o w e  
u zn a n e  p r z e z  w sz y s tk ic h  za  n a jw y b itn ie j ­

s z y  film osta tn ich  czasów !
W ie lk i  arcyfilm  ś p ie w n o - d ź w ię k o w y  p. t.

P O G A N I N
b o ż y s z c z e  ekranu  mU f l O D H R R O  
św ięc i  n o w y  g ig a n ty czn y  triumf, w y s tę p u -  
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sobą pościg, zaczął strzelać z rewolweru, 
uciekając przez bazar (Nowolipie 35 37), 
na ul. Leszno 42, poczem przez Solną 
skręcił do ul. Ogrodowej.

Wkrótce do pościgu przyłączyło się 
kilku policjantów oraz wywiadowca VI 
miejskiej stacji opieki społ., Stan. Boraks. 
Wszyscy oni zaczęli strzelać do ucieka­
jącego zbója. Przed domem Ogrodowa 
6-8 bandyta trafiony w głowę i plecy u- 
padł nieprzytomny.

Policjanci dobiegli, odebrali od niego 
rewolwer i około 50 naboi. Oprócz ju ­
bilera i bandyty zostały jeszcze ranne 4 
osoby. Są to: 33-letni Stanisław Górka 
(Twarda 10) (postrzał ramienia ze z łam a­
niem kości), 15-letni Bernard Irlich (Ku­
piecka 11), pracownik biura ogłoszeń 
E senberga (postrzał ramienia), 29-letni 
Stan. Boraks (postrzał podudzia) i 40 1. 
Stan. Urbański (Płocka 67), posterunko­
wy III komis, (postrzał barku). Wszy­
stkich rannych opatrzyło trzech lekarzy 
pogotowia, bandytę, Urbańskiego i Gór­
kę przewieziono do szpit. Dz. Jezus.

H o r z e  i r zek i  za lewa ją  Italję.
RZYM. W c tłym  kraju panują słoty, 

deszcze i burze. W Genui szalała na w y­
brzeżu gwałtowna burza. Fale uniosły 
liczne barki i wtargnęły na wybrzeże,

zalewając niżej położone domy i docie­
rając do linji kolejowej. W okolicy Ber­
gamo wylały, w następstwie ulewnych 
deszczów, rzeki, zalewając drogi, linję 
kolejową i przerywając komunikację. 
Straty są znaczne.

Wielkie oszczędnośc i  w fl iemczech.
Groźba zaburzeń .

BERLIN. Rząd niemiecki rozpoczął ro 
kowania z przedstawicielami 2 miljono- 
wej rzeszy robotników, zatrudnionych w 
instytucjach komunalnych, na kolejach i 
w przemyśle metalowym — celem prze­
prowadzenia odpowiedniej zniżki płac. 
Rozumiejąc doniosłość tych rokowań, 
związki zawodowe zjednoczyły się i u- 
tworzyły wspólną naczelną organizację, 
której przedstawiciela konferowali już 
z kanclerzem, oraz ministrem skarbu 
Dietrichem. Sytuacja jest nadzwyczaj 
groźna, zachodzi bowiem możliwość wy­
buchu strajku, który objąłby 2 miljońy 
robotników. Robotnicy kolejowi sprze­
ciwiają się jakiejkolwiek redukcji płac 
tych pracowników, którym czas pracy, a 
tem  samem i zarobki zostały już wcześ­
niej zmniejszone. Robotnicy gminni nie 
godzą się na najmniejszą nawet obniżkę 
płac, które pracodawcy pragną zniżyć o 
9 proc. Najgożej przedstawia się sy tu ­

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Min. Zaleski przyjął ambasadora 
Italji p. Vanuteli Rey.

— Poseł sowiecki w Warszawie A n ­
tonów Owsiejenko wyjechał z Warszawy. 
Zastępować go będzie radca poselstwa p. 
Browkowicz.

— Na zaproszenie uniwersytetu w ar­
szawskiego przybył do Warszawy znany 
uczony belgijski prof. Henry Gregoire, 
dziekan wydziału humanistycznego u n i ­
wersytetu w Brukseli.

— Wystąpienie senatora Boraha w 
Ameryce wywołało w Poznaniu niezwy­
kłe oburzenie. W skutek tego odbędzie 
się 7-go listopada olbrzymia manifestacja 
przeciwniemiecka w Poznaniu, w której 
udział wezmą wszystkie stowarzyszenia 
i organizacje.

— Policja śledcza schwytała oddaw- 
na poszukiwanego Symchę Klamera, o- 
skarżonego o podżeganie tłum u w cza­
sie krwawych rozruchów „lipcowych” w 
Płocku. Zatrzymanego agitatora władze 
oddały do dyspozycji sędziego śledczego.

— Osadzony w więzieniu w Chicago 
król świata przestępczego, Al Capone, 
nie przyjmuje żadnych pokarmów, oba­
wiając się otrucia. Dotychczas nie po­
zwolono jego bliskim dostarczenin m u 
żywności z zewnątrz. Gdyby w apelacji 
nie uzyskali obrońcy jego zmiany wyro­
ku, Al Capone przewieziony zostanie do 
ciężkiego więzienia, gdzie przebyć ma 
10 lat.

— W Chambery (Francja) wybuchła 
bomba, położona na gzymsie okna wło­
skiego konsulatu, przyczem biuro konsu­
la zostało zupełnie zniszczone, a cały 
front gmachu b. silnie uszkodzony. U- 
szkodzony również został inny budynek, 
położony w odległości 20 metrów od kon­
sulatu,

— Malarz pokojowy 21 letni Gwidon 
Dziembel zamordował w kolonji Giin- 
selnch pod Berlinem, żonę emeryta kole­
jowego, Julję Faltin, w celu rabunko ­
wym.

Najko rzys tn ie j sze  
ź r ó d ł o  zakupu

F U T E R
w firmie

f l i c ha ł
Djdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i ł s u d s k i e g o  5, 
Te lef .  305 .
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P ią tek  30 październ ika :  G erm an  a i S e ra -  
tp iona  B. b. W . w.

W sch ó d  słońca: g. 6.26 Zachód g. 16 14. 
D ługość dnia 9 godz. 48 m.

Nocne dyżury aptetc.
W  nocy  z cz w ar tk u  na piątek: II Aleja, 

Osta tn i Grosz.
W  nocy  z p ią tku na sobotę: St. Rynek, 

Kościuszki.
P. pułkownik Przedrzymirski 

żegn a s ię  z Częstochową, w  tu-
te jszem  k a s y n ie  o f ic e rsk ie m  odbędz ie  się 
w so bo tę  31 b. ro. p o ż e g n a ln y  b a n k ie t  
w y d a n y  n a  cześć  b. d o w ó d cy  p iech o ty  
7  dyw iz ji ,  p łk . dypl. E m i la  P rz ed rzy m ir-  
sk iego ,  k tó ry ,  j a k  d o n o s i l iśm y , o t r z y m a ł  
n o m in a c ję  n a  do w ó d cę  30 dyw . p iecho ty  
w  K o b ry n iu  i w  z w ią z k u  z te rn  już  
w k ró tce  o p uśc i  nasze  m ias to .  W  b a n k ie ­
cie w e z m ą  u d z ia ł  prócz o f ic e rs tw a  m ie j ­
sc o w y c h  p u łk ó w , o f ice row ie  z P io t rk o w a  
i L u b l iń c a  oraz l iczn i  zap ro szen i  gośc ie .

Nowy dow ódca piechoty dy­
wizyjnej. N a s tę p c ą  d o ty c h c z a so w e g o  
d o w ódcy  7 dyw iz j i  p iech o ty ,  p. p łk . dypl. 
E m i l a  P rz e d rz y m irsk ie g o  —  zo s ta ł  m ia ­
n o w a n y  p. p łk .  dyp l.  A le k s a n d e r  M y­
sz k o w sk i ,  d o w ó d c a  16 p, p. w T a rn o w ie  
(M ałopolska).

Propaganda ogródków  dzia ł­
kowych. W najb liższej p rzysz łośc i  od ­
będz ie  s ię  w  C zęs to ch o w ie ,  p rzy  p o p a r ­
c iu  w ła d z  m ie js k ic h  p ro p a g a n d a  o g ró d ­
k ó w  d z ia łk o w y c h ,  C6lem z a c h ę ce n ia  w a r ­
s tw y  p ra c u ją c e j  do z a k ła d a n ia  tyćbże . 
P rz e w id z ia n e  są  odczy ty ,  p o g a d a n k i  itp ., 
t r a k tu ją c e  o o g ró d k a c h  d z ia łk o w y c h .

Częstochowska s ie i  w odocią  
gów  i kanalizacji. N asza  s ie ć  w o ­
doc iąg ó w  i k an a l iz a c j i  ro zszerza  s ię  s t a ­
le, w e  w rz e ś n iu  b. r. p rzy łączono  do  w o ­
d o c iąg ó w  11 u lic , do k an a l izac j i  9. O g ó ­
łe m  p rz y łą c z o n y ch  j e s t  od s a m e g o  p o ­
c z ą tk u  d o tą d  703 u l ic  do w o d o c ią g ó w  i 
569 do k an a l izac j i .  Nie p o trzeb a  u m y ś ln ie  
p o d k re ś la ć , j ja k  bardz .  d o d a tn io  w od o c iąg i  
i k a n a l iz a c ja  w p ły w a ją  n a  zd ro w o tn o ść  
m ia s ta .

Likwidacja 182 kas chorych i 
reorganizacja 61 kas. U k aza io  się  
ro zpo rzędzen ie  m in is t r a  p racy  i op iek i 
spo łeczne j  w  s p ra w ie  re o rg a n iz ac j i  kas  
c h o ry c h .  Z re o rg a n iz o w an iu  p o d leg a  61 
k a s  cho rych .  L ik w id a c j i  zaś p o d lega ją  
182 K asy , a o k ręg i  ich  w łączo n e  zo s ta ją  
d o  o k ręg ó w  k a s  z re o rg a n izo w a n y c h .  C e ­
le m  p rz e p ro w a d ze n ia  r e o rg a n iz ac j i  m i a ­
n o w a n i  są  k o m isa rze ,  k tó rzy  m o g ą  p e ł ­
n ić  ró w n o c z e śn ie  fu n k c je  k o m isa rz a  za­
rz ą d z a ją c e g o  je d n e j  lu b  k i lk u  k as  c h o ­
ry c h ,  w c h o d z ą c y ch  w s k ła d  re o rg a n iz o ­
w an e j  k a sy .  C z łonkow ie  k a s  z l ik w id o w a  
n y c h  s t a j ą  s ię  a u to m a ty c z n ie  c z ło n k a m i  
k a sy ,  k tó re j  o k rę g  o b e jm u je  d a w n y  o- 
k r ę g  z l ik w id o w a n e j  k a sy .  U m o w y  za ­
w a r te  p rzez  poszczegó lne  k a sy  cho rych  
z le k a rz a m i ,  a p te k a r z a m i  i t .  p. z o s ta n ą  
w y p o w ie d z ia n e  z z a c h o w a n ie m  te rm in ó w ,  
p rz e w id z ia n y ch  w  poszczeg ó ln y ch  u m o ­
w a c h .

Listonosze inkasentam i op ła t  
za te le fon y . J a k  s ię  d o w ia d u je m y  
m ie jsc o w e  w ład ze  pocz tow e, w p ro w a d z a  
ją z d n ie m  1 l i s to p a d a  in o w ac ję ,  po le ­
g a ją c ą  n a  tern , że n a le ż n o ść  o p ła ty  za 
te le fo n y  b ę d ą  pob ie rać  l is tonosze ,  k tó rzy  
b ę d ą  a b o n e n to m  dosta rczać  ra c h u n k i  i 
po b ie rać  n a leżn o śc i  w  p rz e c ią g u  k i lk u  
d n i  po d o ręczen iu .  Ci ab o nenc i ,  k tó rzy  
w  p rz e p is a n y m  te rm in ie  n ie  u r e g u lu ją  
l is to n o szo m  na leżn o śc i ,  b ę d ą  m u s ie l i  d o ­
p ła c a ć  o d se tk i  k a rn e  w  w y so k o śc i  2 proc.

Z zebrania Str. Chrześć.-Rolni* 
c ze g o  W czoraj o godz. 18 w sali  R a ­
d y  M iejsk ie j  (D ą b ro w sk ie g o  10) o dby ło  
s ię  z e b ra n ie  sp ra w o z d a w c z o -d y s k u s y jn e  
s t ro n n ic tw a C h rz e śc i jań sk o -R o ln icz e g o .  N a  
z e b ra n iu  m .  in. p rz e m a w ia ł ,  j a k  to  zresz  
to  z a p o w ie d z ie l i ś m y  w n u m e rz e  w czo ra j  
sz y m  naszeg o  p ism a ,  s e n a to r  I. W ie lo ­
w iey sk i .  M ów ca p rz e d s ta w i ł  z e b ra n y m  
k ró tk i  ry s  s y tu a c j i  p o l i ty czn e j  i g o s p o ­
d a rcze j  od c h w il i  p o w s ta n ia  P o lsk i  N ie­
pod leg łe j  aż do w y p a d k ó w  m a jo w y c h ,  
poczem  od w y d a rz e ń  m a jo w y c h  do c h w i  
li obecnej. N a  z e b ra n iu  było o b e c n y c h  
w ie lu  ks ięży  i ro ln ik ó w  z p o w ia tu ,  a n a ­
w e t  z w o je w ó d z tw a .  Z eb ran iu  p rz e w o d ­
n iczy ł  p. S te in h a g e n .

P odatek  od  św iatła elektryce* 
n e g o . U c h w a l o n y  n a  o s ta tn ie m  p o s i e ­
d z e n iu  R a d y  M in is t ró w  p ro je k t  u s ta w y  
o p o d a tk u  od e n e rg j i  e lek ryczne j  p rz e ­
w id u je  je d y n ie  o p o d a tk o w a n ie  e n e rg j i  o 
n i s k ie m  n a p ię c iu ,  s łu ż ą c e j  d la  celów  o- 
św ie t le n io w y c h .  P o d a te k  w y n o s ić  m a  10 
proc. w a r to śc i  zuży te j  ene rg ji ,  o p łacan y  
zaś  b ędz ie  przez o db io rcę  przy  r e g u lo ­
w a n iu  r a c h u n k u .  M ias ta  l iczące  po n ad  
25 ty s .  m ie sz k a ń c ó w  p o b ie rać  b ędą  do-

„GRAND • KINO”
Dziś i dni następnych. f R Q E  BtSSIE L O U E ,  CHARLES KI NG,
3 gw iazdy ekranu: ----------------- !-----  —---------- --------------------------

w fascynującym dram acie  osnutym na tle  życia a k to ró w  B roadw ay‘u p t

T R U B A D U R Z Y  NEW-YORKU
(BROADWAY MELODY)

zn a n e j  w y tw órn i  M ETRO -GO LD W Y N  MAYER. — H is to r ja  miłości, ro zg ry w a ją ce j  
się n a  tle kulis tea tru .  — P o ry w a ją c y  d ram a t  m łodego  cz łow ieka,  k tó ry  b ędąc  na-  
___________ rz e c z o n y m  je d n e j  siostry, kochał się w  d rug ie j  b ez  pam ięci.

NAD PROGRAM: Tygod. światowych wydarzeń i polska chwila b ież.
P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedzie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny  m ie jsc  zw ykłe : K rzesła  zł. 1 i 1.20 gr„ balkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.
S A L A  O G R Z A N A  — — P oczą tek  ostatniego se an su  o godz. 9.30 wiecz.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże  b a te r je  anodow e. W sze lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne  oraz ra d jo a p a ra ty  i r ad jo sp rzę t .  N iezaw odne ładow anie  ak u m u ­
la to ró w  rad jo w y c h  i sa m ochodow ych  — Żarówki. G alan te rja  e le k t ro te c h ­

n iczna,  g rzejn ik i i że lazka  e lek try cz n e  Ł ożyska  kulkowe.

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. -  Tel. 7 70.

Hołd cieniom bojowników o wolność.
F e d e r a c j a  d o r o c z n y m  z w y c z a je m  uczci  p a m ię ć  p o leg ły c h  i zmar ły ch

b o h a t e r ó w .

P o w ia to w y  Z arząd  F e d e ra c j i  P o lsk ich  
Z w iązk ó w  O brońców  O jczyzny w C zęsto  
chow ie ,  ja k o  K o m ite t  W y k o n a w c z y  o b ­
c h o d u  u ro czy s to śc i  w  d n iu  ś w ię ta  u m a r ­
ły c h  1-go l i s to p a d a  b. r. n in ie j s z e m  z a ­
p rasza  p rz e d s ta w ic ie l i  w ładz ,  w o jsk a ,  o r ­
g a n iz a c je  sp o łe c z n e  i z a w o d o w e ,  oraz 
w z y w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  sfed e ro w a-  
n y c h  do w z ięc ia  ja k n ą j l ic z n ie js ze g o  u- 
d z ia łu  w  o d d an iu  czci p ro ch o m  b o h a te ­
rów , p o le g ły c h  w  o b ron ie  O jczyzny.

P ro g ra m  u roczy s to śc i :  w  n iedzie lę , 1 
l i s to p ad a ,  g o d z in a  12.45 —  z b ió rk a  n a  
P la c u  M a g is t ra c k im ,  g d z ie  o d d z ia ły  i o r ­
ga n iz a c je  u s ta w ia ją  s ię  w  n a s tę p u ją c y m  
porząd k u :  w o jsko  z o rk ie s t rą ,  d e le g a c je  
z w ie ń c a m i ,  s f e d e ro w a n e  zw iązk i ,  a to: 
Zw. In w a l id ó w  W o je n n y c h ,  Zw. L eg jo -  
n is tó w , Zw. P e o w ia k ó w , Zw. P o w s ta ń ­
ców  Ś lą sk ich ,  Zw. O ficerów  Rez., Zw. 
P odof ice rów  Rez., Zw. Rez. i b. W ojsk .,  
S tow . R odzina  b. W o jsk . ,  „ L eg jo n  M ło ­
d y c h ” , Z w iązek  P ra c y  Ob. K obiet,  M ło­
dzież  g im n a z ja ln a  i szk o ln a  z o rk ie ­
s t r a m i ,  P rz y sp o so b ie n ie  W o jsk ,  i P r z y ­
sp o so b ie n ie  W ojsk .  K ole jow e, „ S trz e le c ” , 
S tow . M łodzieży P racu jące j  „O rlę” , Z w ią ­
zki i S to w a rz y sz e n ia  Z aw odow e , O rk ie ­
s t r a  S traży  O gniow ej i S t ra ż  O gniow a, 
P o lic ja ,  z rze szen ia  i d e legac je .

G o dz ina  13 —  o d m a rs z  do p ły ty  N i e ­
zn an eg o  Ż łn ie rza ; godz. 13.10— p rzem ó ­
w ien ie  p re z e sa  F e d e ra c j i  m jr .  w  s t .  sp. 
p. Jó ze fa  M azura; godz . 13.20 —  śp ie w  
ch ó ru  „ P o c h o d n ia ” i z łożen ie  w ieńca ;  
godz. 13.30— W y m a r s z  n a  c m e n ta rz  św. 
R o ch a ;  godz . 13.45— P rz e m ó w ie n ie  przy  
m o g ile  P o w s ta ń c ó w  Ś lą sk ich ;  godz . 
13.55 — Z łożenie  w ie ń c a  i śp ie w  ch ó ru  
„ P o c h o d n ia ” ; godz. 14.10 —  O dejśc ie  n a  
c m e n ta rz  za K u lach ;  godz . 15.30— W z i ę ­
c ie  u d z ia łu  w p o św ię c e n iu  p o m n ik a  ofiar 
m o rd u  w P . K asie  Ch.; godz. 16.10 — 
Złożenie  w ie ń c a  n a  p o m n ik u  p o le g ły m  
n a  p o s te ru n k u ;  godz. 16.15 —  M arsz do 
p o m n ik a  L e g jo n is tó w  P o lsk ic h ;  godz. 
16.25 —  P rz e m ó w ie n ie  p rz e d  p o m n i ­
k iem ; g o d z in a  16.35 — C hór „ P o c h o d ­
n i a ” śp iew  i z łożenie  w ień ca ;  godz. 17 
P rze jśc ie  n a  g ro b y  żo łn ie rsk ie ;  godz. 17.10 
P rz y  m o g iła c h  w o jsk o w y c h  p rz e m ó w ie ­
n ie  p. R y sz a rd a  S zm id ta ;  godz. 17.20 — 
Ś p ie w  ch ó ru  „ P o c h o d n ia "  i z łożenie  
w ień ca ;  godz. 17.30 R ozw iązan ie  pochodu .

W s z y s tk ie  o rg an izac je  i zw iązk i ,  k t ó ­
re  d o tą d  n ie  zg łos iły  sw e g o  u d z ia łu  w 
obchodzie ,  p ro s im y  o p rz y b y c ie  n a  zb ió r  
k ę  w  d n iu  u ro c z y s to śc i  i zg ło szen ie  się  
do k o m e n d a n ta  v ic e -p re ze sa  F ed e rac j i ,  
p. A n to n ie g o  K u rk o w sk ie g o .

d a tk o w y  p o d a te k  w w y so k o śc i  1-4 po ­
d a tk u  p a ń s tw o w e g o .  0 1  p o d a tk u  z w o l ­
n ie n i  b ęd ą  k o n s u m e n c i  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw :  w o ły ń sk ie g o ,  p o lesk iego ,  n o w o ­
g ró dzk iego ,  w ile ń sk ie g o ,  s t a n i s ł a w o w ­
sk ie g o  i ta rn o p o lsk ie g o  n a  p rzec iąg  
10 la t.

Ze Związku Pracy Obywatel* 
Sklej K obiet. Z areąd  prosi P a n ie  n a ­
leżące  do Z w iązk u ,  o ja k n a j ł ic z n ie js ze  
p rz y b y c ie  n a  ze b ra n ie  w  c z w a r te k  29 
b. m. o godz. 19.30, II A le ja  nr. 3 1 , oraz 
p rz y p o m in a ,  że w zn o w io n e  zo s ta ły  czw a r­
tk o w e  z eb ran ia  w ieczo row e  Koła P racy .  
P ro s im y  se rd eczn ie  o c z y n n y  udz ia ł.

Kurs przeciw alkoholow y. Za­
rząd  P a ń s tw o w e j  S zko ły  H ig je n y  ( W a r ­
szaw a ,  ul. C h o e im sk a  24) o rg an izu je  w  
czasie  od 30 l i s to p a d a  do 5 g ru d n ia  b.r. 
k u r s  p rzec iw a lk o h o lo w y  d la  p rz e d s ta w i­
cieli sa m o rz ą d ó w  i z rzeszeń  spo łecznych ,  
ce le m  p rz y g o to w a n ia  p re le g e n tó w  i dzia 
łączy  do w a lk i  z a lk o h o l izm em . Z g ło ­
sz e n ia  n a  k u r s  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do 28 
l i s to p a d a  i k ie ro w a ć  je  n a le ż y  pod po­
w y ż sz y m  a d re se m .

Nadużycia w beton ow n l. W ła ­
dze w y k ry ły  w  b e to n o w n i m ie jsk ie j  
p e w n e  n a d u ży c ia ,  k tó ry c h  dopuszczał 
s ię  p ra c o w n ik  I. W ójc ik .  P o  p rz e p ro w a ­
d zo n y ch  d o ch o d zen iach ,  W ó j c i k a  a re sz to ­
w an o ,  a sp ra w ą  za jm ie  s ię  p rok u ta to r ja .  
N a  szczęśc ie  s ą  to  ty lk o  d ro b n e  n a d u ­
życ ia  i b e to n o w n ia  n ie  pon ies ie  s tra t .

S t a n o w i s k o  izb p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h
w obec nowych u s taw  podatkowych.
W  don ios łe j  s p ra w ie  n o w e l  p o d a tk o ­

w y c h  za b ra ł  o s ta tn ie  g ło s  Z w iązek  izb 
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  n a  d w u d n io ­
w y m  zjeździe  w W arszaw ie .

Z w iązek  w y p o w ie d z ia ł  s ię  za zw ol­
n ie n ie m  od p ro p o n o w an e j  p o d w y żk i  l o ­
ka li  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h ,  za 
n ie w p ro w a d z a n ie m  p o d a tk u  od e n e r ­
gji e le k t ry c z n e j ,  a w  k a ż d y m  raz ie  za 
p o b o re m  te g o  p o d a tk u  w  je d n o l i te j  w y ­
so kośc i  5 -p rocentow ej z w y łą c z e n ie m  
p rą d u  z u ży teg o  n a  cele  o św ie t le n io w e  
z a k ła d ó w  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h .

Z w iązek  p rz y jm u je  z u z n a n ie m  p ro ­

j e k t  now elizac ji  p o d a tk u  p rzem y s ło w eg o ,  
j e d n a k  w y p o w ia d a  s ię  za p rz y z n a n ie m  
s t a w e k  u lg o w y c h  ró w n ież  sk u p o w i  za ­
w o d o w e m u  n ie  p ro w a d z ą c e m u  k s ią g  
h a n d lo w y c h ,  za zn iż e n ie m  s ta w k i  teg o  
p o d a tk u  d la  k o m is a n tó w  i p o ś re d n ik ó w  
do 2 proc., za p rz y z n a n ie m  1-procento- 
w ej s t a w k i  t a k  d la  d ro b n eg o  h a n d lu  
przy sp rzed aży  to w a ró w  sp o ży w czy ch  
p ie rw sze j  p o trzeb y ,  j a k o te ż  h u r to w e g o  
h a n d lu  ty m i  to w a ra m i  n ie p ro w a d z ą ce g o  
k s ią g  h a n d lo w y c h ,  za  z n iż e n ie m  s ta w k i  
do l  proc. d la  h a n d lu  d robnego ,  prow a- 
cego  k s ię g i  h an d lo w e .  W  dz iedz in ie  
zn iżek  s t a w e k  p o d a tk o w y c h  dla  p rzem y -  
m y s łu  u z n a n o ,  g d y  s t a w k i  te  w esz ły  w  
życ ie  j u ż  od 1 s ty c z n ia  1933 r.

W y p o w ie d z ia n o  s ię  dale j  za  w p ro w a  
d z e n ie m  7 k a te g o ry j  ś w ia d e c tw  p rz e m y ­
s ło w y c h  d la  h a n d lu  i w y s u n ię to  s z e re g  
p ro pozycy j w p ra w a c h  p ro c e d u ra ln y ch .

Czas pracy w handlu i biuro* 
w ości. N a p o rz ą d k u  o b ia d  obecne j  s e ­
sji c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h  j e s t  m . in. p r o ­
j e k t  u s ta w y  w s p ra w ie  ra ty f ik a c j i  m ię ­
dzy n a ro d o w e j  k o n w e n c j i  o czasie  p racy  
w h a n d lu  i b iu row ośc i ,  p rzy ję te j  n a  14 
sesji  m ię d z y n a ro d o w e j  o rgan izac j i  p racy  
w  G enew ie .

Art. 2-gi k o n w e n c j i  u s ta la ,  iż czas 
p racy ,  w c ią g u  k tó re g o  p e rso n e l  j e s t  do 
ro zp o rząd zen ia  p ra c o d a w c y ,  n ie  będzie  
m ó g ł  p rz e k ra cz a ć  48 g o d z in  n a  ty d z ie ń  
i 8 g o d z in  n a  dz ień , z z a s t rz e że n ie m , że 
ty g o d n io w y  czas  p racy  (48 godz in )  b ę ­
dzie m ó g ł  być  rozłożony  w te n  sposób, 
a b y  n ie  p rz e k ra cz a ł  dz ien n ie  10 g o ­
dzin.

W  d a lsz y c h  a r ty k u ła c h  k o n w e n c ja  
o m a w ia  p rz y p a d k i ,  w  k tó ry c h  m oże  być 
s to so w a n e  p rz e d łu ż e n ie  d z ie n n e g o  czasu  
p ra c y  ce lem  w y ró w n a n ia  s t ra c o n e g o  
czasu  p racy  w raz ie  z b io ro w y ch  p rze rw  
z p o w o d u  ś w ią t  m ie js c o w y c h ,  p rzy czy n  
p rz y p a d k o w y c h ,  lu b  siły  w yższej.

S ta w k a  p łacy  za p rz e d łu ż e n ie  p racy  
w o k re ś lo n y c h  w k o n w e c j i  p rz y p a d k a c h  
w in n a  b y ć  w y ż sz a  od no rm a ln e j  conaj- 
m n ie j  o 25 proc. K o n w e n c ja  n ie  będz ie  
w  n ic z e m  n a ru s z a ła  zw y cza ju ,  lub  j a ­
k ie g o k o lw ie k  u k ła d u ,  n a  k tó re g o  m o cy  
czas  p ra c y  je s t  k ró tsz y ,  lu b  s t a w k a  w y ­

nag ro d z e n ia  za g o d z in y  nad l iczb o w e  w y ż ­
sza  od ty ch ,  k tó re  p rzew id u je  k o n ­
w enc ja .

K o n w e n c ja  n ie  będz ie  m ia ła  zas to so ­
w a n ia  do p e r so n e lu  zak ład ó w , m a ją c y c h  
n a  ce lu  o p iek ę  i leczen ie  ch o ry ch ,  ka lek ,  
u b o g ich  i o b łą k a n y c h ,  n a d to  do ho te li ,  
r e s tau rac j i ,  p e n s jo n a tó w , k lu b ó w , k a ­
w ia rn i  i in n y c h  z a k ła d ó w  ze sp o ży c iem  
n a  m ie jscu ,  p r z e d s ię b io r s tw  w id o w isk o ­
w y c h  i ro z ry w k o w y c h ,  n a to m ia s t  będzie  
d o tyczy ła  p e rso n e lu  oddz ia łó w  p o m o c n i ­
c zy ch  ty c h  zak ładów .

P o lsk a  u s ta w a  o czas ie  p ra c y  w  prze 
m y s ie  i h a n d lu  z d n ia  18 g r u d n ia  1919 
r. p rzew id u je  n a jw y że j  8 g o d z in n y  d z ień  
p ra c y  i 46 go d z in  p ra c y  n a  tydz ień , 
p rz y te m  n a  m o c y  p ra w a  z w y cza jo w eg o  
s to su je  się d la  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  
7-godzinny  dzień  p racy .

Nowy regulam in pr2ywozu  
przesyłek towarowych na kole* 
jach. W „ D z ie n n ik u  U s ta w ” Nr. 93 z 
dn. 26 go b m . u k aza ło  się  ro z p o rz ą d z e ­
n ie  m in is t r a  k o m u n ik a c j i ,  w y d a n e  w  po ­
ro zu m ien iu  z m in is t r a m i:  s p ra w ie d l iw o ś ­
ci, p rzem y s łu  i h a n d lu ,  o raz  ro ln ic tw a ,
0 n o w y m  re g u la m in ie  p rzew ozu  p rz e sy ­
łe k  to w a ro w y c h  n a  k o le ja c h  że laznych . 
R ozporządzen ie  to  w y d a n e  n a  m o cy  u- 
s t a w y  z du. 12 cz e rw c a  1924 r. o z a k r e ­
sie d z ia łan ia  m in i s t r a  kolei ż e laznych ,
1 o o rgan izac j i  u rzęd ó w  k o le jo w y ch ,  oraz 
n a  p o d s taw ie  ro z p o rz ą d ze n ia  P r e z y d e n ta  
R zplite j  z dn. 24 w rz e śn ia  1926 r. w 
sp ra w ie  u s ta n o w ie n ia  u rz ę d u  m in i s t r a  
K om unikacji ,  w p ro w a d z a  n o w y  r e g u la ­
m in  p rzew ozu  p rz e sy łe k  to w a ro w y c h  n a  
ko le jach  że lazn y ch  z dn. 1-ym  g ru d n ia  
1931 r. Do ro zp o rząd zen ia  do łączony  je s t  
t e k s t  r e g u la m in u .

Czyje weksle? w I K o m isa r iac ie  
P P .  (K ośc iuszk i 24) s ą  do o d e b ra n ia  
zna lez ione  w e k s le  oraz z a b łą k a n y  p ies .  
P ra w i  w ła śc ic ie le  w in n i  zg łos ić  s ię  w 
c ią g u  n a jb l iż szy ch  d n i  po cd b ió r  ich  
w łasnośc i .

Kradzieże. Do k a n to ru  p. H e leny  
B ry l  (O grodow a 25) d o s ta ł  s ię  w  czasie  
n ieobecnośc i  w ła śc ic ie lk i  n ie z n a n y  zło­
dziej, k tó ry  s k ra d ł  je j  z e g a re k  d a m s k i ,  
w a r to śc i  50 z ło tych .

—  W  czas ie  n ieobecnośc i  d o m o w n i ­
ków , n ie z n a n y  sp ra w c a  sk ra d ł  za p o m o c ą  
d o b ra n e g o  k lu c z a  z m ie s z k a n ia  p. W a ­
c ła w a  D u s iń s k ie g o  (N. M. P. 24) k a s e tk ę  
za w ie ra jąc ą  127 z ło tych .

—  P. H in d z ie  F is z m a n  (Kozia 13) 
s k ra d z io n o  w fa b ry c e  la le k  p rzy  ul. O 
g ro d o w e j  z k ie szen i  p a l ta  zł. 16,67.

—  Z n ie z a m k n ię te j  k u c h n i  sk ra d z io ­
no  p. J u d c e  Szna je row i (N.M.P. 2) b u ­
dz ik  n ik lo w y ,  w ar to śc i  10 zł.

z rowimu c z ę s t o c h o w s k i e g o .
P r z e d s t a w i e n i e  i z a b a w a  

w R e m b ie i ic a c h  Kró lew sk ich .
D n ia  25 p aźd z ie rn ik a  b. r., s t a r a n ie m  

Z w ią z k u  M łodzieży L u d o w e j  w R e m b ie ­
i icach  K ró lew sk ich  zo s ta ła  o d e g ra n a  
s z tu c z k a  p. t. „ J a k  k a p ra l  S zczap a  w y ­
k iw a ł  ś m ie r ć ” . S z tu c z k a  w y p a d ła  w s p a ­
n ia le .  P o  p r z e d s ta w ie n iu  o d b y ła  s ię  z a ­
b a w a  d la  „Zielonej G ro m a d y ” i z a p ro ­
sz o n y c h  gośc i.  U c z e s tn ic y  b aw ili  s ię  w e ­
soło do  późnej nocy , z w ra c a jąc  n a  s ieb ie  
u w a g ę  przez t a k to w n e  z a c h o w a n ie  s ię .  
Z y sk  p rzeznaczono  n a  cele k u l tu r a ln o -  
o św ia to w e  Z w iązk u  M łodzieży L u d o w e j .

NOWOOTWORZONY

B O K  O K O C I I U K I
ul. Slqska 4.

W y d a je  co d z ie n n ie  śniadania, obiady i k o ­
lacje  po cen a ch  b. p rzy stęp n y c h .

s p e c j a l n o ś ć  FLAKI c o d z ie n n ie

Pierw szorzędna P |  i v p q  
=  Pracownia 8 C K

G . G O L D S T E I N
Aleja 9, 2 b ram a II p iętro  lub Kate 

dralna 16 (dawniej S trażack a)
P rz y jm u je  w sze lk ie  robo ty  kuśm ierskie ,  

o raz  fa rbow an ie  futer.
C E N Y  K O N  K U R E N C Y J N E

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k r a jo ­

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.
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Z  K R A J U .
Zjazd „Z ie lonej  Gromady*4.

A k c ja  Zw. M łodzieży L u d o w e j ,  z d ąża ­
jąca  do sc a le n ia  w s z y s tk ic h  o rg an izacy j  
m ło d z ieży  w ie jsk ie j ,  p ra c u ją c y c h  w  d u ­
c h u  p a ń s tw o w y m , w  m y ś l  ideo logji  M ar­
s z a łk a  Jó ze fa  P i ł su d sk ie g o ,  z n a jd u je  
w ś ró d  m łodz ieży  w ie jsk ie j  całe j  R zeczy-  
czy p o sp o l i te j  e n tu z ja s ty c z n y  o d d źw ięk .  
Po  p o łą c z e n iu  s ię  m ło d z ieży  C e n tr .  Zw. 
M łodzieży  W ie jsk ie j  „ S ie w ” ze Zw. m ł o ­
dzieży  lu d o w e j  w  w o je w ó d z tw a c h  c e n ­
t r a ln y c h  i z ach o d n ich ,  n a s tą p i ło  p o łą ­
czen ie  s ię  z M a ło p o lsk im  Zw. M łodzieży  
przy  M ało p o lsk iem  T ow . R oln iczem .

W K ra k o w ie  w ła ś n ie  odb y ł  s ię  z jazd 
d e le g a tó w  M ałopo lsk iego  Zw. M łodzieży 
p rzy u d z ia le  p rzeszło  600 d e leg a tó w . Im ię  
n iem  u rz ę d u  w o je w ó d z tw a  p rzem ó w ił  p. 
H o rszb erg ,  im . p łk .  W .  S ła w k a  —  poseł 
P . G w iżdż , im . Zw. m ło d z ieży  ludow ej — 
w ic e m a rs z a łe k  S e jm u  dr. K. P o lak iew icz .  
P o  szczegó łow ej i w y cze rp u jące j  d y sk u s j i  
z jazd  j e d n o g ło ś n ie  p rzez  a k la m a c ję  u 
ch w a l i ł  p a łą c z en ie  się  ze Zw. m ło d z ieży  
lu d o w e j ,  z a c h o w u ją c  d o ty c h c z a so w y  s to ­
s u n e k  do M ałopo lsk iego  T ow . ro ln iczego .

Zw. M łodzieży L u d o w e j  i M ałopo l­
sk i  Zw. M łodzieży po po łączen iu  się li­
czą  3400 kó ł  i p rzesz ło  14000 cz łonków .

Szko ła  gosp od ar s tw a  d o m o w e g o  
w Redłowie .

N ad m o rz e m ,  w p o b liżu  G dyni,  w 
m ie jsco w o śc i  R ed łow o  zn a jd u je  się s z k o ­
ła  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  d ia  d z ie w ­
cząt.  Szko ła  ta  o tw ie ra  d n ia  1 l i s to p a ­
d a  r. b. 5 -m ies ięczn y  k u r s  g o spodarczy .  
P ro g ra m  k u r s u  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  
d z ia ły :  1) go tow f.n ie  i p ieczen ie ,  2) s z y ­
cie, k ró j i hafo, 3) p o rządk i d o m o w e , 4) 
p ra n ie  i p ra so w an ie .  Oprócz te g o  k u r s  
o b e jm u je  p rz e d m io ty  te o re ty c z n e .  P rz y j ­
m u je  s ię  u czen ice  od la t  16 do 35. O- 
p ła ta  za n a u k ę  w yn o s i  42 zł. za ca ły  
k u rs ,  za u t r z y m a n ie  45 zł. m ie s ięczn ie .

„Za wutką“ .

W  ub . n ied z ie lę  o e b y ł  s ię  w P ru s z ­
k o w ie  p le b isc y t  w  s p ra w ie  p roh ib ic ji .  
P ro je k t  da lszeg o  zakazu  sp rz e d a ż y  a lko  
h o lu  u p a d ł ,  g d y ż  n o w a  u s t a w a  a lk o h o ­
lo w a ,  u c h w a lo n a  p rzez  B. B. w y m a g a  
u d z ia łu  50 proc. g ło s u ją c y c h  —  g ło s o ­
w a ło  zaś  23,17 p ro c e n t  u p ra w n io n y c h  do 
g lo so w an ia .  O b liczen ie  k a r te k ,  n a  k t ó ­
ry c h  f ig u ro w a ć  p o w in ie n  ty lk o  w y ra z  
„*Z3 k a z ” lub  w yraz  „ S p rz e d a ż ” , da ł  w y ­
n ik  n a s tę p u ją c y :  za  za k a z em  sp rzedaży  
a lk o h o lu  844 g ło sy ,  w  te m  23 k a r tk i  
n a p i s a n e  n ie fo rm a ln ie ,  za sp rz e d a ż ą  2.116 
g ło sów , w te m  855 k a r t e k  n a p is a n y c h  
n ie fo rm a ln ie  i n ie o g ra n ic z en ie ,  np: „N iech  
ży je  w ó d k a " .  „ Z r w u t k ą " .  „Za p rzeda-

Schwytanie potwornych morderców.
W  S ło m n ik a c h  a re sz to w a ła  polic ja  

2  ch  osobn ików , p o d e jrz a n y c h  o z a m o r ­
d o w a n ie  po M iech o w em  k u p c ó w  ży d o w ­
s k ic h ,  S z u lew icza  i S te in a  z Ż a rn o w c a  
o raz  M azura .  P o tw o rn a  ta  z b ro d n ia  by ła  
p rz e d m io te m  e n e rg ic z n y c h  dochodzeń .  
P o c z ą tk o w o  a re sz to w a n o  w ie le  osób, 
k tó re  j e d n a k  m u s ia n o  zw o ln ić ,  w y k a z a ły  
b o w ie m  sw e  alibi.

O becn ie ,  n ie  u le g a  żad n e j  w ą tp l iw o śc i ,  
że polic ji  u d a ło  się  u ją ć  rz e c z y w is ty c h  
sp ra w c ó w . A re sz to w a n i  s ą  to: M ieczys ław  
S ta c h u r s k i ,  z a w o d o w y  złodziej i A n to n i  
M a k o w sk i  bez  o k re ś lo n e g o  za jęc ia .

S ta c h u r s k i  zak o c h a ł  s ię  w s ios trze  
M ak o w sk ieg o ,  z k tó rą  z am ie rza ł  s ię  o- 
ż en ić ,  lecz n a  p rze szk o d z ie  s t a ł  b ra k

p ien ięd zy ,  k tó re  za w sz e lk ą  ce n ę  p o s ta ­
n o w ił  w sp ó ln ie  z M a k o w s k im  zdobyć. 
P o  ow ej nocy , k ie d y  p o p e łn io n a  z o s ta ła  
zb rodn ia ,  S ta c h u r s k i  z n ik n ą ł  ze S ło m n ik .  
P o w ró c i ł  dop ie ro  w o s t a t n i c h  cza ­
s a c h ,  lecz t ru d n o  był® w n im  p o zn ać  
p a w n e g o  o b d a r tu s a ,  g d y ż  w K rak o w ie ,  
g d z ie  baw ił ,  k u p i ł  sob ie  e le g a n c k ie  u- 
b ran ie ,  lak ie ry  i t .  p. Zwróciło  to u w a g ę  
s t ró ża  n o cn eg o  K obylca ,  tego  sa m e g o ,  
n a  k tó re g o  n a t k n ą ł  s ię  S ta c h u r s k i  w 
k i lk a  god z in  po d o k o n an e j  zb rodn i i 
s t r z e l i ł  w ó w c z a s  do n iego .  K oby lec  z a ­
w ia d o m ił  o s w y c h  p o d e irzen iach  polic ję , 
k tó ra  S ta c h u r s k ie g o  i M ak o w sk ieg o ,  
a re sz to w a ła .  S ta n ą  oni p rzed  s ą d e m  do­
ra ź n y m .

w a n ie  s p i r y tu s u "  i t .  p .  B y ły  n a w e t  
k a r tk i  p i jak ó w , o b f . tu ją c e  w bardzo  n ie ­
c e n z u ra ln e  w y r iż e n ia .

Bójka o kobie tę  w restauracji .
W  W a rs z a w ie  przy ul. Z elnej 3, w 

re s ta u ra c j i  „B ar  3 ” , p o m iędzy  k i lk u  p o d ­
c h m ie lo n y m i g o ś ć m i  w y n ik ła  sp rz e c z k a ,  
a n a s tę p n ie  bó jka .  Posz ły  w ju c h  szk lan  
k i  i b u te lk i .  K ilk u  u c z e s tn ik ó w  a w a n ­
tu r y  w y sk o c z y ło  o k n e m  z p a r t e r u  na  
p o d w ó rz e  od s t ro n y  ul. C h m ie ln e j ,  pc- 
czem  u k ry l i  s ię  za ś m ie tn ik ie m .  W s k u ­
te k  c iem n o śc i ,  j e d e n  z a w a n tu rn ik ó w  
rzu c i ł  s ię  z b u te lk ą  n a  p o m o c n ik a  d o ­
zorcy, Jó z e fa  K a m iń sk ie g o .  W tej chw ili  
ktoś* k rz y k n ą ł :  „To n ie  te n !” i ty m  spo - 
s o b e m  K a m iń s k i  ocalał.  N a  m ie jsc e  
p rz y b y ł  p o l i c j a n t ,  k tó ry  za jśc ie  
z l ik w id o w a ł ,  w z y w a ją c  P o g o to w ie .  L e ­
k a rz  s tw ie rd z i ł ,  iż 27- le tn i  M arjan  S u ­
m iń s k i ,  k u c h a rz ,  o t r z y m a ł  2 t łu czo n e  
ra n y  w g łow ę .  Zajśc ie  w y n ik ło  o j a k ą ś  
kob ie tę .

Kuzyn —  bandytą.
W  K ó rn ik u  (P o zn ań sk ie )  d o k o n an o  

n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  m ie s z k a n ie  S a ­
lom ei K oberack ie j .  S p łoszony  w ó w czas  
p rzez  n a p a d n ię tą  b a n d y ta  z b e g ł ,  lecz 
z a rz ą d zo n y  p o śc ig  d o p ro w ad z i ł  o n eg d a j  
do u ję c ia  go. J e s t  n in  k u z y n  K o b e ra c ­
k ie j ,  21- le tn i  Jó z e f  K o b erack i .  P rzy zn a ł  
on s ię  do d o k o n a n ia  n a p a d u ,  do k tó reg o  
p r z y g o to w y w a ł  s ię  od d łu ższeg o  czasu. 
Z a k ra d ł  s ię  p rzez  okno  k u c h n i  K o b e ra c ­
k ie j ,  z a b ra ł  s t a m t ą d  ta s a k ,  k tó r y m  w y ­
w a ż y ł  d raw i szafy  z b ie lizną , s p o d z ie w a ­
ją c  s ię  zn a leźć  w n ie j  p ie n ią d z e ,  a gdy  
ich  n ie  zna laz ł ,  p rz e sz u k a ł  p iec  i ta m  
znalaz ł p is to le t .  U d a ł  s ię  n a s tę p n ie  do 
p o k o ju ,  w k tó ry m  s p a ła  je g o  k u z y n k a ,  
o w in ą ł  je j  g ło w ę  p o d u sz k ą ,  p rz y g n ió t ł  
k o la n e m  pie rś ,  z a k n e b lo w a ł  u s t a  ręczn i-  
k ie m  i z a m ie rz  ł  j ą  u d u s ić  przy pom o cy  
szn u ra ,  lecz  K o b e ra c k a  w y d a r ła  m u  się

G A B R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE SZfUflNfi
R O M A N S . 59)

D zwonek rozlega się po raz p ierw szy  
od chwili, gd y śm y  się tu znaleźli.

T ym czasem  Olivier zdjął s łuchaw kę. 
Usłyszał n ieznajom y głos, mówiący:

— To ty, moja droga?
— T ak  — odparł Olivier, zm ieniając 

głos.
— Nie poznaję Twego głosu.
— J e s te m  trochę  niezdrow a — m ó­

wił Olivier — telefonow anie m nie  m ę ­
czy. Oblaśnię ci to.

— To znaczy, że m a m  zrezygnować 
z u jrzenia  cię dziś wieczorem? — zapy­
tał daleki głos z ak cen tem  niepokoju.

— Ależ nie — pośpieszył z odpow ie­
dzią Oliv er. — Czekam  cię. O które,?

— Za pół godziny. Wiesz, gdzie j e ­
stem . .

— Przybądź prędzej...
— Mam ci poważne rzeczy do za k o ­

m un ikow an ia .  S praw y nie ułożyły się 
tak , jak  pragnęliśm y.

— Tem bardziej cię czekam  i to jak- 
najprędzej — oświadczył Oliv 'er i prze­
rw ał komunikację .

— Kto z panem  mówił? — za in te re ­
sował się Breautier.

—  Nic nie wiem  pozatem, że mój in ­
terlokutor był m ężczyzną i m yślał,  że 
rozmaw iał z kobietą. Logicznie biorąc, o- 
sobnik  ten  zaw iadam ia  h rab inę  Goldi o 
swej wizycie, je s t  w ięc mniej lub  więcej 
zespolony z naszym i w rogam i. M usimy 
w ykorzystać  pół godziny, dzielące nas

i w y s k o c z y ła  o k n e m  w z y w a ją c  p o m o c y  
B a n d y ta  s t rze l i ł  za n ią  z r e w o lw e rm  
poczem  u c ie k ł  w  s t ro n ę  P o z n a n ia ,  gdzie  
go  po lic ja  a re sz to w a ła .

Ś m ierć  rybaka.
W  czasie  bu rzy ,  sza le jącej  n a  je z io ­

rze  B ie lan y ,  w  pow . b ra s ła w s k im ,  w y ­
w ró c i ła  s ię  łódź  z 3 r y b a k a m ’; 2 z d o ła ­
no u ra to w a ć ,  je d e n  zsś  27-le tn i  J a n  Ł a w ­
ry n o w icz ,  u to n ą ł .

O sz uk ańcze  bankructwo.
W ty c h  d n ia c h  n a  Ł arządzan ie  s ę ­

dz iego  ś led czeg o  a re sz to w a n o  w G ru d z ią ­
dzu  zn a n e g o  n a  c a łe m  P o m rz u  H ipo l i ta  
K o to ń sk ie g o ,  w ła śc ic ie la  s k ła d n ic y  w y ­
robów  że laznych  w G rudz iądzu . S ta n ą ł  
on pod  z a rz u te m  o sz u k a ń c z e g o  b a n k r u c ­
tw a ,  p rzy czem  p re te n s je  w ie rzy c ie l i  wy- 
nos?ą  ponad  250 ty s .  zł.

Skarb spalony  w piecu.
S ta n i s ł a w  W y s o c k ' ,  w ó j t  z P iw o d ó w  

(pow. p rzem y sk i)  o t r z y m a ł  z B a n k u  Rol­
nego  30 tys .  zł. j a k o  p re m ię  m eljo racy i-  
n ą  za  w y k o n a n e  ro bo ty  d re n a rsk ie .  Z 
o b a w y  przed  z ło d z ie jam i,  W y so ck i  u k ry ł  
10 tys .  w  p iecu . P o d czas  n ieobecnośc i  
w ó j ta ,  s łu ż ą c a  rozpa liła  og ień  i 10 tys. 
zł. pad ło  p a s tw ą  p łom ien i .  O praw ą ; a -  
j ą ł  s ię  sędz ia  śledczy.

ZE ŚWIATA.
Handel  dziećmi w Hongkongu.
„Ż ona  m r j a  i j a  p o s ta n o w i l i ś m y  sp rz e ­

d a ć  n a sz ą  có reczkę  d z ie w ię c io le tn ią  za 
111 d o la ró w .” T ran zak f  je, j a k  pow yższa ,  
d o k o n y w a n e  przez  a je n tó w  t. zw. M uit-  
sa i ,  s ą  na  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  śród C niń  
czyków  H o n g k o n g u .

T a k i  s t a n  rzeczy  w  m ieśc ie ,  z n ą jd u -  
j ą c e m  się  p rzecież  pod p a n o w a n ie m  an- 
g ie isk ie m ,  zn iew olił  s ira  J o h n a  S im o n a  
do z a b ra n ia  w tej s p ra w ie  g ło su  w p a r ­
la m e n c ie  a n g ie l s k im .

Z g o ry c z ą  s tw ie rd z i ł  m ów ca ,  że już  
przed s tu  p raw ie  la ty  p a r l a m e n t  a n g ie l ­
sk i  u c h w a l i ł  z n ie s ie n ie  n ie w o ln ic tw a  w 
posiad ło śc iach  a z ja ty c k ic h  W ie lk ie i  Bry- 
tan j i ,  p o m im o  to j e d n a k  w  s a m y m  H n g -  
k o n g u  z n a jd u ją  się ty s ią c e  m a ły c h  dz iew  
czą t  — „Daily  E x p r e s s ” tw ie rd z i ,  że je s t  
i c h  d z ies ięć  ty s ię c y  —  ż y ją c y c h  w c h a ­
r a k te r z e  n ie w o ln ic  k u p io n y c h  i p o d le g a ­
ją c y c h  częs to  t r a k to w a n iu  o k ru tn e m u ,  a 
częs to  też  z m u s z a n y c h  do n ie rząd u .

P rzez  d w ie  g o d z in y  z g ó rą  a n g ie l s k a  
izba  g m in  m u s ia ła  s łu c h a ć  sk a n d a l ic z ­
n y c h  rew e lacy j  s i r a  J o h n a  S im o n a  i 
w k o ń c u  u c h w a l i ła  do łożyć  w sz e lk ic h  
s ta ra ń ,  aby  h a n ie b n e m u  t e m u  h a n d lo w i  
dziec i k res  położyć. W o b e c  teg o  jedD ak, 
że a jenc i  .M u i t s a i"  z n a jd u ją  różne  sp; •  
soby  u k r y w a n ia  sw y c h  t ra n z a k c y j ,  t u ­
dzież  w o b ec  s t ra sz l iw e j  n ęd zy ,  p a n u jące j  
w  C h in a c h  w s k u te k  c ią g ły c h  w o jen  d o ­
m o w y c h  i k a ta s t ro fa ln y c h  pow odzi,  w y ­
w o ła n y c h  przez n ie d b a ls tw o  w ład z  c h iń ­
sk ic h  —  w a lk a  to  będzie , zda je  się, t r u ­
dna .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  30 p a ź d z i e rn ik a .

.11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr .  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M u zy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. Dłyt.
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K o m u n ik a t  L. S. G.
15.25 Aud. d la  n a u c z y c ie l i  m u z y k i .
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dl* 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.20 O d cz y t .
16.40 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.55 A ng ie lsk i .
17.05 K om . T o w .  do  Z a c h ę ty  H o d o w l i  K oni 

w  P o lsce .
17.10 O d c z y t  i k o n c e r t  z e  L w o w a .
18.50 R ozm a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19.30 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 K o n c e r t  sym f.  z F ilh .  W a r s z .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U r z ę d .  kom . P a ń s tw .  In s t .  Met. i k o m . 

p o l ic y jn y .
22.50 W ia d o m o ś e i  s p o r to w e .
23.00 M u zyk a  l e k k a  i ta n e c z n a .

14 gr. tylko
k o s z tu je  p r a n i e  k o łn i e r z a  z p o ły s k i e m ,  k o ­
szu l i  d z i e n n e j  50 gr. w  c h e m i c z n e j  p r a l n i  
b ie l iz n y  p. f. „ J a d w ig a " ,  u l ic a  K a t e d r a l n a  4 

(d a w n ie j  S t r a ż a c k a  17).

U C Z N I Ó W  f i II  k la s y  g im n a z ja ln e j  p r z y j m ę  
do  k o m p l e tu  le k c y j ,  o r a z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  z e  szlańł p o w s z e c h n .  A le ja  W o ł  
n o ś c i  2-4. P io t ro w s k i .

KSIĄŻKI  b ib l jo t e c z n e  i n a u k o w e ,  p o z b y w a m  
z a b e z c e n .  I II  A le ja  52.

od je g o  p rzy jazdu ,  by go g o d n ie  p rzy jąć ,  
k im kolw iek ; j e s t .  P an  w sz a k  zo s tan ie  z 
n a m i ,  pan ie  B re a u t ie r .  Teraz : g d y  o d n a  
lazł pan  sw e g o  N arw ę ,  n ie  po trzeb u je  
s ię  p an  tuk śmieszyć do p rem je ra .

W d w a d z ie śc ia  m in u t  późnie j w il la  i 
je j  o toczen ie  s p ra w ia ły  w ra ż e n ie  d o m o ­
s tw a ,  w k tó r e m  w s z y s tk o  śp i .  Ś w iec i ło  
s ię  w  j e d n e m  ty lk o  o k n ie ,  n a le ż ą ce in  do 
po ko ju  h ra b in y  i tu  je d n a k  b la sk  la m  
p y  p rz y s ło n ię ty  by ł a b a ż u re m  i zapuszczo-  
n e m i  ro le ta m i .

Około g o d z in y  dz iew ią te j  m a le ń k i  
je d n o o so b o w y  s a m o c h ó d  sk rę c i ł  z g łó w ­
nej szosy  w  boczną  d rogę ,  k tó rę d y  przed  
k i lk o m a  g o d z in a m i  p rze jeżd ża ła  l im u z y ­
na  m in i s t r a  kolonij. K ie row ca  m a le ń k ie j  
m a s z y n y  m u s ia ł  d o k ła d n ie  zn ać  drogę , 
g d y ż  m im o  p a n u ją c y c h  c ie m n o śc i  je c h a ł  
bez  n a jm n ie js z e g o  w a h a n ia .  W e h ik u ł  za ­
t r z y m a ł  s ię  przed  z n a n ą  n a m  b ra m ą  i j e ­
go je d y n y  p a sa ż e r  w y sk o czy ł  z p o śp ie ­
ch em .

D o p ie ro  te ra z  z a w a h a ł  s ię  poraź  p ie r w ­
szy. U d e rz y ła  go  ta  n ie z w y k ła  oko l icz ­
n ość .  Oto w  ch w il i ,  g d y  ju ż  m ia ł  d z w o ­
n ić  do b ra m y  z au w aży ł ,  że b y ła  ona  
sze roko  ro zw ar ta .

P rz y b y s z  w y ją ł  z k ie szen i  e l e k t ry c z ­
n ą  l a t a r k ę  i n a k ie ro w a ł  jej p ro m ie ń  na  
p aw ilo n  s tróża ,  z a m k n ię ty  od s t ro n y  ze ­
w n ę trz n e j .  P o te m  zaw o ła ł  p ó łg ło sem , lecz 
n ie  o t rz y m a ł  odpow iedz i .  W a h a ł  s ię  je ­
szcze  p rzez  c h w ilę ,  w reszc ie  w p ro w a ­
dził  m a ły  s a m o c h ó d  za o g ro d zen ie  i z a m ­
k n ą ł  za so b ą  b ra m ę .  Poczem ; z o s ta w ia ­
jąc a u to  n a  m ie js c u  s k ie ro w a ł  s ię  k r o ­
k ie m  s ta n o w c z y m  k u  g łó w n e m u  b u d y n ­
k o w i  i n a ty c h m ia s t  z a u w a ż y ł  o św ie t lo n e  
okno , co g o  zn aczn ie  u spoko iło .  D o szed ł­
szy  do g a n k u  sp o s t rz e g ł ,  że d rzw i od 
d o m u  s ą  ró w n ie ż  o tw a r te .  T e ra z  u w a ż a ł

to  ju ż  za rzecz  c a łk ie m  n a tu ra ln ą ,  po- 
p o w ied z ia ł  n a w e t  do siebie:

—  S tróż  i s t ró ż k a  m u s ie l i  w yjść .  D a ­
je  m i  s ię  w  t e n  sp o só b  do z ro zu m ien ia ,  
że m a m  w ejść .  A  w ię c  w c h o d ź m y .  M o­
g ła  by ła  c o p ra w d a  zapa lić  ś w ia t ło  na  
s ch o d ach .  C h o c ia ż . ,  w ie ,  że noszę  przy  
sobie  la ta rk ę .

P rz y b y s z  w sz e d ł  n a  p ie rw sz e  p ię tro  
i d o k ła d n ie  w id a ć  z n a ją c  ro zk ład ,  zb liży ł 
s ię  od razu  do d rzw i g a b in e to w y c h ,  o t­
w a r ty c h  j a k  w s z y s tk ie  in n e .  I t u  n ie  p a ­
l i ła  s ię  la m p a ,  t ro c h ę  ś w ia t ł a  sączy ło  
się  ty lk o  p rzez  u c h y lo n e  d rzw i do p rz y ­
leg łeg o  poko ju  h ra b in y .

N ocny  g o ś ć  d o szed ł  do p ro g u  o ś w ie ­
t lo n eg o  p o ko ju  i n a g le  s ta n ą ł ,  j a k  w ry ty ,  
w y d a ją c  o k rz y k  p rze rażen ia .

W śró d  n ie ład u ,  j a k i  tu  p a n o w a ł ,  do­
s t r z e g ł  n a  ło żu  h ra b in ę  Goldi, n ie r u c h o ­
m ą  i o k rw a w io n ą .

W  te j sam e j  ch w il i  czy ja ś  r ę k a  m o ­
cno  c h w y c i ła  go za  ram ię .  O brócił s ię  
szy b k o  i u jrza ł  tu ż  p rzed  so b ą  tw a rz  n i e ­
zn a jo m e g o  cz ło w iek a ,  k tó ry  o d ezw a ł  się  
te m i  s łow y:

—  P a n ie  A rse n e  T r ic o c h e ,  p rz y b y ­
w a sz  p a n  w  s a m ą  porę!

A rse n e  T ricoche ,  to  on  by ł  b o w ie m  
is to tn ie ,  poz ie len ia ł  z p rze rażen ia .  Nie 
p ró b o w a ł  n a w e t  s ta w ia ć  oporu  i za c h w i ­
lę  zna laz ł  s ię  z p o w ro te m  w  g ab in e c ie ,  
d o k ą d  ty m c z a s e m  p rzen ie s io n o  lam p ę .  
N ie  m ó g ł  sob ie  p o te m  w y t ło m a c z y ć ,  w 
j a k i  sposób  s ię  s ta ło ,  że w ty m  s a m y m  
g a b in e c ie  by ło  p u s to ,  gdy  w szed ł,  a po­
te m  n a g le  zna laz ło  s ię  k i lk a  osób, u w a ż ­
n ie  p rz y p a t ru ją c y c h  s ię  in te rp e la n to w i  
A le k s a n d ra  B reau t ie r .

D rzw i do sy p ia ln i  h r a b in y  z a m k n ę ła  
n ie w id z ia ln a  ręk a .  I w ó w czas  m ężczy zn a ,  
k tó ry  p ie rw szy  p rzem ó w ił  do A rse n e  T r i ­

coche  —  b y ł n im  O liv ier  —  o d ezw a ł  się 
znów :

—  S tw ie rd z ić  m u szę ,  że  p ań sk ie  p rz y ­
b y c ie  tu ta j ,  dość  k o m p ro m i tu ją c e ,  m ó ­
w iąc  szczerze, n a s u w a  lo g iczn e  p rz y p u  
szczen ią  .. Zna lez iono  p a n a  w  nocy , w 
s a m o tn y m  d o m u  p rzy  n ie p rz y to m n e j ,  
o k rw a w io n e j  k o b iec ie .  Czy  pan  sobie  
zdaje  sp ra w ę ,  że p o d o b n y  zb ieg ;  oko licz­
nośc i  za w ie ra  aż  n a d to  d a n y c h  do p o ­
są d z e n ia  p a n a  o m o rd e r s tw o ?

—  N ie je s te m  m o rd e rc ą  —  w y ją k a ł  
A rs e n e  T ricoche .

—  Może j e s t  p a n  n a w e t  c z e m ś  gor- 
szem . A le  to  zo s ta n ie  s tw ie rd z o n e  w n a ­
le ż y ty m  czas ie  i m ie jsc u .  A ty m c z a s e m  
n ie  p ozos ta je  p g n u  n ic  in n e g o ,  j a k  ty lk o  
o d p o w ia d a ć  u c z c iw ie  i szczerze  n a  z a d a ­
n e  p y ta n ia .

A c zk o lw iek  A rse n e  T r ico ch e  był b a r ­
dzo s te ro ry z o w a n y ,  je d n a k  s ta r e  p rz y ­
z w y c z a jen ie  k łó t l iw e g o  p o l i ty k a  w zię ło  
g ó rę  i rzeki:

—  J e ś l i  m a m  o p o w iad ać ,  m u s z ę  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  w ied z ieć ,  z k im  m a m  do 
czy n ien ia?

—  P rz y p u ś ć m y ,  że m ó w i p a n  z p rz e d ­
s ta w ic ie le m  w ładzy .. .

—  P ra w d z iw y  p rz e d s ta w ic ie l  w ład zy  
n ie  ro zp o czy n a łb y  od w y k rę tó w . . .

—  A  w ięc  dobrze , n ie  p rz y p u sz c z a j ­
m y  nic... N ie c h  p an  n a b ie rz e  p ew n o śc i ,  
że ro z m a w ia  p a n  z c z ło w iek iem , w k t ó ­
re g o  rę k a c h  jes t  p a ń s k ie  życie. P rzy  n a j -  
m n ie js z e m  k ła m s tw ie  zab iję  p a n a  bez 
sk ru p u łó w ,  ja k  psa.

A rsen e  T r ic o c h e  w y p ręży ł  s ię  z e n e r ­
g y

ce
—  Z ch w ilą ,  g d y  s ię  d o s ta łe m  w  rę-  
b an d y tó w .. .  —  zaczął.

(d. c. n.)
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